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t
Franciszek Smolka

D oktor p raw , Jeg o  ces. i król. Apost. Mości 
rzeczyw isty  ta jn y  radca, członek izby  panów , 
b y ły  poseł n a  Sejm  kra jow y, b y ły  prezydent 
S ejm u R akusk iego  w r. 1848 i b y ły  p rezy d en t 
Izb y  deputow anych  R ad y  P ań stw a , by ły  czło­
nek  W y d zia łu  krajow ego, o byw ate l honorow y 
m. Lw ow a i w ielu  in n y ch  m iast, u rodzony w  K a­
łuszu  dn ia  5. lis to p ad a  r. 1810, zm arł zaopa­
trzo n y  św. S ak ram en tam i we L w ow ie w dniu  

4. g ru d n ia  1899 r.

Sm olki nie b rak ło  n igdzie tam , gdzie by ła  spo­
sobność dz ia łan ia  d la  dobra k ra ju  i narodu . To też  
w czasach, gdy  T ow arzystw o gospodarsk ie  galic. było 
jed y n ą  k ra ju  re p re z e n ta c y ą , w  k tó rej k u p iły  się 
w szystk ie  w yb itn ie jsze  czynne siły  . społeczeństw a pol­
skiego, w idzim y go w szeregach  członków  T ow arzystw a 
gospodarskiego i w idzim y go od r. 1859—1862 w sk ła­
dzie K o m ite tu  tego  T ow arzystw a.

N ie op isu jąc tu  ogólnie zn an y ch  zasług  i d z ia ła l­
ności zm arłego podnieść je d n a k  m usim y, że in te resa  
z iem iańst va naszego n ie  b y ły  m u w cale obcemi, że

żyw o uczuw ał potrzebę podniesienia p rodukcy i rolniczej 
w  k ra ju . Św iadczy o tern  choćby gorące w ów czas za­
jęc ie  się sp raw ą rozpow szechnien ia drenow ania. Jed en  
z p ierw szych  obok K aro la  Tyfcza zrozum iał w ażność 
te j m elio racy i u nas, re ferow ał spraw ę za łożen ia To­
w arzy stw a drenarskiego, a w m a ją tk u  . sw ym  w  Mor- 
szynie założył jed n ę  z p ierw szych fabrykę ru rek  dre­
narsk ich , za  co K o m ite t T ow arzystw a gosp. p rzy zn ał 
m u w  r. 1861 lis t pochw alny.

W kró tce, k iedy  po u stąp ien iu  d ługo letn iego  prezesa 
K sięcia  L eona Sapiehy, p rzy s tąp ić  m iano do w yboru  
now ego prezydyum , M o ry an  Z iem iałkow ski s taw ia jąc  
n a  W aln em  zgrom adzen iu  25. czerw ca 18.1  k an d y d a ­
tu rę  śp. F ran c isz k a  Sm olki, odezw ał się w te  słow a:

„Jesteśm y  T ow arzystw em  polskiem , m am y cnoty  
i w ad y  polskie, k tó re  częstokroć burzliw ością  się ob ja­
w iają . T rzeba nam  przew odniczącego, k tó ry  pow agą, 
um iarkow aniem  i uznaniem  k ra ju  zdoła prow adzić to 
T o w arzy stw o ':t Jak o  tak iego  polecił Sm olkę a w ybór 
znaczną w iększością głosów  dokonany, d a ł w y raz  za­
u fan iu  ja k ie  w n im  pokładano.

T rudne w ówczas n a s ta ły  dla T ow arzystw a czasy. 
P oczą tek  rządów  S chm erlinga zazn aczy ł się n ie łask ą  
i n ieufnością  d la  K om itetu . W y b o ru  now ego p re ­
zydyum  nie zatw ierdzono a w krótce rząd  zaw iesił czyn­
ności T ow arzystw a — grożono procesem  i rozw iązaniem . 
Sm olka w ów czas nie chcąc osobą sw oją u tru d n iać  poło­
żen ia  złożył godność prezesa ju ż  z końcem  1861 r.
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W  ogólnej żałobie po wielkim patryocie bierze 
udział i Towarzystwo gospodarskie. K om itet uczestni­
czył grem ialnie w obrzędzie pogrzebowym dnia 7. g ru ­
dnia b. r. i złożył wieniec imieniem Towarzystwa na 
trum nie swego byłego prezesa. K. M.

Fermy dośw iadczalne krajowej sta cy i Chemi­
czno-rolniczej w  Dublanach.

W y n i k i  d o ś w ia d c z e ń  z r o k u  18 9 9 .
Z estawił

Józef Mikułów ski-Pomorski
kierownik Stacyi.

Przeprow adzając od la t pięciu znaczniejszą ilość 
zbiorowych doświadczeń z nawożeniem gleb w rozm ai­
tych  miejscach Głalicyi, napotkaliśm y z biegiem czasu 
na pewne trudności, które nas skłoniły do obrania no­
wej m etody postępowania. Dotychczasowe doświadczenia 
przeprowadzaliśm y według metody Drechslera, polega­
jącej na system atycznem  trzechkrotnem  pow tarzaniu 
każdej kom binacyi nawozowej, przez co można do pe­
wnego stopnia zapanować nad błędami, wynikającem i 
z nierówności pola.

M ając na celu głównie zbadanie potrzeb nawozo­
wych gleb, oraz przekonanie okolicznych rolników o 
działaniu nawozów sztucznych, wybieraliśm y na ten  cel 
niwę, j aknaj dawniej nawożoną obornikiem, na której 
mieliśmy nadzieję, że skutek nawozów najw ybitn iej 
w ystąpi W  tych w arunkach nie mieliśmy już  zwykle 
możności obserwowania dalszych skutków  nawożenia na 
rośliny inne, upraw iane w latach  następnych. Na ma- 
łem, odosobnionem, często odległem polu doświadczal- 
nem, trudno o ścisłe zachowanie granic przy upraw ie 
i t. p. Na to potrzeba bardzo ścisłego nadzoru, nie idą­
cego zwykle w parze z osłabionem zainteresow aniem  się 
przeprowadzającego doświadczenia, szczególniej jeśli 
próba w roku pierwszym  nie dała w ybitnych rezultatów . 
P rak ty k a  bowiem poucza nas (i to n ietylko p rak tyka  
nasza, lecz i sąsiadów z Zachodu), że przy zbiorowych 
doświadczeniach, te ty lko m ają widoki powodzenia, 
k tóre oprócz odpowiednich ułatw ień w przeprowadze­
niu — nie są obliczone na zbyt długi przeciąg czasu. 
Doświadczenia z oziminami są z tego powodu dużo 
trudniejszem i do przeprow adzenia od doświadczeń z j a ­
rzynam i.

Chcąc więc mieć większą swobodę w wyborze ro­
ślin i módz obserwować działanie następne nawozów 
w zwykłej kolei płodozmiennej — m usim y się uciec do 
s t a ł y c h  p ó l  d o ś w i a d c z a l n y c h ,  m ających ści­
ślejszy nadzór i zapewnienie, że będą prewadzone przez 
dłuższy szereg la t  według tego samego planu. Nie było 
to jednakże jedyną  przyczyną, która nas skłoniła do 
w ybrania nowej m etody postępowania. Zajm ując się 
kw estyam i nawozowemi, nie możemy spuszczać z oka 
wielu py tań  ściśle z niem i związanych, a więc gęstości 
nawozu, sposobów upraw y roślin, m etody upraw y roli, 
w apnow ania i t. p. Bezskuteczność nawożenia w ynika 
bardzo często z wadliwej upraw y roli i roślin. Tak n. p. 
siejem y zbyt gęsto, nawozimy silnie, zboże wylęga. Na­
wożenie daje więc stratę . P rzy  odpowiedniej gęstości 
siewu to samo nawożenio podniesie plon ziarna i słomy — 
da znaczny zysk.

Łączenie wielu kw estyi w doświadczenia zbiorowe 
jes t niemożliwem, a więc z powodów wyżej przytoczo­
nych uznać musimy, że chcąc zbadać kw estye nawo­
zowe wszechstronnie, uciec się m usim y do stałych w ię­
kszych pól doświadczalnych, pozostaw iając propagandę 
i popularyzacyę wyników doświadczeniom zbiorowym.

Z wiosną r  1899 przystąpiliśm y ty tu łem  próby do 
założenia kilku takich stałych, większych pól doświad­
czalnych, które ze względu na ich wielkość (około 10 
morgów) oraz dla odróżnienia od innych pól doświad­
czalnych nazw aliśm y f e r m a m i .  Założono je  na wiosnę 
w Z a h a j p o 1 u (w pow. kołomyj skim) przy współ­
udziale pokuckiego oddziału (prowadzący p. S t a n i ­
s ł a w  J a s i ń s k i ) ,  ferm a w S o s o l ó w c e  (pow. czort- 
kowski) przy współudziale Oddziału podolskiego c. k. 
Tow. gospodarskiego (prowadzący p. T a d e u s z  N o e l ) ,  
wreszcie w fermie w "Wierzbnie z funduszów Księcia 
W i t o l d a  C z a r t o r y s k i e g o .  W  jesieni b. r. założoną 
została ferm a dla pow iatu ś n i a t y ń s k i e g o  z fundu­
szów p. M i k o ł a j  a K r z y s z t o f o w i c z a  w Z a ł u c z u .

P lan  w szystkich tych  ferm jes t jednaki (przedsta­
wiony na załączonej tablicy). Polega na czterech dwu- 
morgowych n i w a c h  w skali 1: obsiewanych według 
kolei płodozmiennej, roślinam i upraw ianem i w danej 
miejscowości. K ażda niw a rozpada się na dwa główne, 
działy A  i B. Dział A przeznaczonym  jes t dla badania 
potrzeb nawozowych gleby i stosowania nawozów sztu­
cznych. Dział B nawozi się obornikiem, i przeznaczony 
na razie dla badania skutku  i potrzeby wapnowania, 
oraz wypróbowania rozm aitych metod upraw y roślin 
i roli. W  następstw ie dział ten  je s t przeznaczonym  dla 
stosowania nawozów sztucznych, łącznie z obornikiem, 
a więc jako  pomocniczych, to je s t  tak, jak  to zwykle 
ma m iejsce w praktyce rolniczej.

Łącząc znaczniejszą ilość doświadczeń w jednem  
miejscu, m usieliśmy w celu ułatw ienia pracy, odstąpić 
od m etody Drechslera. M ianowicie dział A podzielonym 
został na  7 pasów, z tych  3 pozostaje bez nawozu, je ­
den pas otrzym uje potas, jeden  sam kwas fosforowy, 
dwa potas i kwas fosforowy (jeden tomasynę, jeden su- 
perfosfat). Pasy  te  biegną w ciągłości przez wszystkie 
cztery niwy. K ażda niw a działu A podzieloną je s t na 
8 części w poprzek pasów nawożonych potasem i kw a­
sem fosforowym. Środkowa część pozostaje bez dodatku 
nawozu azotowego. Częsc górna i dolna o trzym ują na 
wożenie azotowe i to tak , że jedna  otrzym uje dawkę 
silniejszą, druga słabszą.

Zupełnie świadomi jesteśm y tego, że rozkład pole­
tek  na ferm ie nie jes t tak  dobrym, ja k  przy metodzie 
drechslerowskiej, jednakow oż przy  znacznej liczbie pole­
tek, pozostawianych bez nawozu, przy pow tarzaniu 
kilkoletniem , doświadczenia według tej samej m etody 
i jednostajnem  nawożeniu poletek będziemy mieli 
możność równie dokładnego w ykrycia błędów polega­
jących  na nierównościach pola.

P lan ferm y naszej je s t  jednak  praktycznym  ze 
względu na uniknięcie błędów przy  rozsiewaniu nawozu 
i na uproszczenie wszelkiej kontroli oraz ułatw ienie 
obserwacyi. Ze względu na blisko 100 osobnych działów
było to koniecznem.

Z tychże samych względów zastosowaliśmy w na­
szych ferm ach odm ienny sposób zbioru. Zam iast młóce­
n ia całego plonu z każdego działu, młócimy tylko próbkę 
w ilości 10 kg. a znając wagę plonu z całego poletka,
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obliczamy ilość ziarna i słom y na całym  dziale. Sposób 
tak i zastosowany również został przez stacyę doświad­
czalną dla upraw y torfowisk w Bremie, w D arm sztacie, 
przez Heinego w Hadmersleben. Jakeśm y się przekonali 
na ermie w Zahajpolu, porów nyw ując liczby o trzy ­
mane przez omłócenie całego plonu, z liczbami obliczo- 
nemi na podstawie wym łócenia próbki — zgodność w y­
ników jes t całkiem zadaw alniającą dla doświadczeń m a­
jących na oko cele praktyczne. Świadczą o tern cyfry 
niżej przytoczone.

P i o  Ti z i a r n a  z p o l e t k a :
Waga ziarna obli­

L . p . Waga ziarna 
wymłóeonego

czona na podstawie 
wymłócenia próbki 

kilkunasto kilo­
gramowej

Różnica

4. 52-5 57-95 +  5-7
11. 49-0 55-20 - f  6-2
16. 56-5 63-20 +  5-7
17. 58-5 63-78 +  5-28
18. 54-0 53-30 0-70
19. 57-0 63-28 +  6-28
20. 66-0 67-2' +  1-25

56-21 60"55 +  4-34

Plony obliczone są nieco większe od plonów fak ­
tycznie zważonych. Pochodzić to może zarówno z tego, 
że wzięta próbkafnie przedstaw iała nam ściśle przeciętnej 
części całości, a może też, że przy większych próbkach 
pewna część ziarna została w słomie, w ysypała się przy 
przewozie i t. p. Bardzo ważnem  je s t to, że metoda 
młócenia tylko próbki wybranej na polu, oprócz ułatw ie­
nia pracy, pozwala nam  uniknąć błędów, które pociąga 
za sobą przechowywanie próbek przez czas dłuższy 
w stodole, lub m ałych stertkach.

I. Zahajpol.
G l e b a :  Czarnoziem na pokładzie zwięzłej gliny. 

Pole idealnie równe. W  r . 1898 na tern polu były ka r­
tofle, w r. 1896 — obornik. Płodozmian obrany dla 
fermy, odpowiada miejscowemu i je s t  następu jący :

1. Kartofle, 2. pszenica, 3. koniczyna, 4. jęczmień.
Na dziale B. (patrz plony) obornik i wapno przy­

chodzi pod kartofle.

W  roku bieżącym, zam iast koniczyny mieliśmy
bobik.

Dawki nawozów wynosiły

na hektar; na mórg:

S u p e r f o s f a t u  (16%) 300 leg 172-5 leg
w czem k w. f o s f o r . 48 „ 27-6 „

Żużli Thomasa (16%) 500 „ 289-5 _
w czem kw . fo  s f o r . 80 „ 46 „

Siarkanu potasowego 100 „ 57-5 „
w czem p o t a s u 50 „ 28-8 „

Saletry (15-5%) większa daw ka 200 ,, 115 „
w czem a z o t u 31 „ 17-8 „

Saletry m niejsza dawka 100 „ 57-5 „
w czem a z o t u 15-5,, 8-9 „

Koszt nawożenia 1. morga wynosi:
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złr. złr. złr. złr. złr.

bez saletry  . . 8-80 9 80 8-60 17-40 18-40

z saletry  mniejszą
dawką . . . . . 15-70 16-70 15-50 24-30 25-30

z saletry  większą
dawką . . . . 22-60 23-60 22-40 31-20 32-20

K oszt wapnowania 1. m orga wynosi 18 złr.
Ze względu na to, że robotę na ferm ie można było 

dopiero bardzo poźno na wiosnę rozpocząć, użyto siar- 
kanu potasowego zam iast kainitu , którego używać się 
będzie w przyszłości. Ze względu na m ałą ilość wilgoci 
w ziemi siarkan potasowy, superfosfat i żużle zostały 
przykryte tylko ciężką broną. Połowę dawki saletry  dano 
przy  siewie, więc na kartofle 26. kw ietnia, na pszenicę, 
jęczm ień, bobik 15. kw ietn ia; drugą połowę 22. m aja.

Niwa 1. ziemniaki.
D z i a ł  B (ziemniaki na oborniku z pod wołów.)

"Wpływ m etody sadzen ia : Kartofle były sadzone 
pod m otykę, na % zastosowano m etodę sadzenia Ł u­
niewskiego.*)

a) b e z  w a p n a :
Poletko: p]on z niorga: Skrobi:

1. sadzenie zwykłe 89'0 q. 10’89 %
2' » 94-4 „ 11-40 „

przeciętnie 91-7 Z-1
3. sadzenie metodą >94-8 ą.

Łuniewskiego 98-0 J 11-90 „
b) z d o d a t k i e m  w a p n a :

4. sadzenie zwykłe 94-0 q. 11-40 %
5. » 90-0 n 11-40 „

przeciętnie 920 q. I 
6. sadzenie metodą /9P00 q.

Łuniewskiego 90’0 „ I 12T5 „
A ni m etoda sadzenia Łuniewskiego, ani wapnow a­

nie nie w yw arły w ybitnego w pływ u na plon ziem nia­
ków. A porownywując plony na dziale A to widzimy 
że i obornik nie w yw arł żadnego skutku. (D. e. d.)

leszcze w sprawie hucułów.
(Odpowiedź na zarzuty. — Zwinięcie pepiniery hucułów  w .Rynia 
nowie. — Ocena ogierów : E lkara , A lkara , Don Żuana, Y Szam ila 
i m nych. — Ogólnie o m ateryale reprodukcyjnym . — Jezupol. — 

K sięga stad  koni huculskich. — W yjaśn ien ia m alkontentom ).
W  num erze 43. z 8. z dnia 28. Października prze­

czytałem  kró tką korespondencyę p rzesłaną przez pana 
Głuchowskiego. Po napisaniu obszernego artyku łu , w k tó ­
rym  przedstawiłem  krytycznie p ro jek t dalszej akcyi na 
Huculszczyźnie — obecnie częściowo urzeczyw istnionej

*) Tymoteusz Ł uniew ski. Uprawa kartofli. Warszawa 1899. 
Zob. także Rolnik Nr. 18. z 1899 str. 151.
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— g d y ż  u p ę łn io m o c n io n y  p rz e z  sek cy ę  do z a k u p n a  o g ie ­
ró w  n a b y łe m  „ K o r re k ta ” za  900 ił. i  p ó jd z ie  n a  H u cu l- 
szczy zn ę) — n ie  z a b ie ra łb y m  p o w tó rn ie  tu  g ło su , g d y b y  
p a n  G łu c h o w sk i w  sw ej obecnej k o re sp o n d en cy i n ie  
w sp o m n ia ł b y ł  o n r . 20. „ R o ln ik a 11 z 14. m a ja  1898 r . ; 
w  k tó ry m  n ie z a d o w o lo n y  z m o je j k r y ty k i  d ru k o w an e j 
w  „H od o w cy  k o n i11 w p ro s t  do m n ie  sw e osob iste  p re - 
te n s y e  p rz e d  fo ru m  p u b lic u m  w y to c z y ł. N ie  d a łem  w ów ­
czas ż a d n e j re p lik i, n iech cąc  /„ n a  go rąco" o d p o w iad ać . 
D ziś je d n a k  w id zę , że p a rę  słów  w y ja ś n ie n ia  się n a le ż y .

Z a n im  zd ąży łem  p rz e s ła ć  o d pow iedź , p rz y b y ł n a m  
n o w y  a r t y k u ł : a r ty k u ł  p a n a  J  K rz y sz to fo w ic z a .

D a ru ją  m i C z y te ln ic y  je ż e li  a p e lu ją c  do ich  sąd u  
o b y w a te lsk ie g o , z a jm ę  im  ch w il k ilk a  s p ra w a m i n a  p o ­
zó r p ry w a tn e m i, a, b y  do n ic h  n ie  w ra c a ć ,_ d am  ró w n o ­
cześn ie  odpow iedź  i p. A b g aro w iczo w i n a  je g o  a r ty k u ł  
d ru k o w a n y  w  „D zien n ik u  P o lsk im 11 z 8. m a rc a  1899 r., 
i k i lk a  w y ja ś n ie ń  ty m  p an o m , k tó rz y  n iezad o w o len i, że 
ich  o g ie ró w  n ie  p o lec iłem  do k u p n a , p isz ą  sk a rg i do 
sek cy i, lub' k o m e n tu ją  te  f a k ta . ja k o  w y n ik a ją c e  n ie  
z p rzed m io to w e j ocen y  k o n ia , lecz z in n y c h  p rz y c z y n . 
K a ż d y  cz ło w iek  sp e łn ia ją c y  ja k ą k o lw ie k  fu n k c y ę  p u b li­
c z n ą  m u si b y ć  n a  to  p rz y g o to w a n y , że go s k ry ty k u ją . 
P rę g ie rz  o p in ii p u b liczn e j j e s t  t a k  p o trz e b n y , j a k  ża n d a rm  
n a  u licy . L in ii  d e m a rk a c y jn e j m ięd zy  k ry ty k ą  fa k tó w  
a k r y ty k ą  osób, k tó re  te  f a k ta  sp o w o d o w ały , n iep o d o b n a  
w y z n a c z y ć  ściśle . A  je d n a k  m ięd zy  k r y ty k ą  n a w e t w  to ­
n ie  n a jb a rd z ie j  iro n ic z n y m  i s ta n o w c z y m  — ja k im  się  
często  p o s łu g u ję  - -  k r y ty k ą  w  k tó re j te m u  lu b  ow em u 
z a rz u c iłe m  w p ro s t b ra k  o d n o śn y ch  k w a łif ik acy i, a m ię ­
d z y  k r y ty k ą  g o ło sło w n ą , in sy n u a c y ą  lu b  o szczers tw em  
je s t  g ra n ic a , k tó re j n ig d y  n ie  p rz e k ra cz a m ,

B łęd n e  p o ję c ia  o o b o w ią z k a c h  o b y w a te lsk ic h  są  
p rz y c z y n ą , że w ie lu  lu d z i p o d e jm u je  się z ad ań , k tó ry m  
sp ro s ta ć  n ie  m o g ą . N a  b łą d  te n  w sk a z a łe m  p rz y  a k c y i 
z a ło ż e n ia p e p in ie ry  h u cu łó w , k w e s ty o n u ją c  odnośne k w a ­
li f ik a c je  p p . G łu ch o w sk ieg o  i A b g aro w icza , bez^ w id z e ­
n ia  z a k u p io n y c h  p rzez  ty c h  p a n ó w  k la c z y . M oże m n ie  
k to  po sąd z ić , że w  ty m  w y p a d k u  p o s tą p iłe m  lek k o m y śL  
n ie , a je d n a k  t a k  n ie  je s t .  W iedząc k to , w j a k i  sposób 
i  w  ja k im  p rz e c ią g u  cz a su  ak cy ę  tę  p rz e p ro w a d z ił, p o ­
m y lić  się  n ie  m og łem . U w a ż a łb y m  sobie za  n a jśw ię tsz y  
o b o w iązek  p u b lic z n ie  p rzep ro s ić  k ażd eg o , je ś lib y m  k o m u  
z a rz u c ił  b łąd , ja k ie g o  n ie  p o p e łn ił.

P a n  K rz y sz to fo w ic z  n a z w a ł m nio  w  sw ym  a r ty ­
k u le , u m ieszczo n y m  w  n r. 48 ..R o ln ik a '1,— „ re d a k to rem  
M o n ito ra  s p o r to w e g o 11. U w a ż a m  t u  za w łaśc iw e  p rz y ją ć  
te n  e p i te t  za  d o b rą  m o n e tę . R o li  m o n ito ra  w  sp ra w a c h  
sp o łeczn y ch  n ie  p o d ją łb y m  się, g d y ż  n a  to  m u s ia łb y m  
b y ć  św ię ty m  i n ie o m y ln y m . W  m o im  p rz e k o n a n iu  cz ło ­
w ie k  n ie sk a z ite ln y , k tó ry  m a  n a  ty le  o d w a g i cy w iln e j, 
że  g d y  sp o strzeże  n ieu czc iw e  c z y n y  d ru g ie g o  cz ło w iek a , 
to  w y s tę p u je  p u b lic z n ie  ja k o  o sk a rży c ie l, j e s t  g o d z ien  
n a jw y ż sz e g o  s z a c u n k u ; lecz  b ia d a  m u  je ż e li  j e s t  oszczercą , 
bo  o szczerców  t r a k tu je  św ia t ta k ,  j a k  lu d z i, k tó rz y  p o ­
p e łn il i  c z y n  n ieu czc iw y .

O szczercy  t r a c ą  w sz e lk i k r e d y t  o so b is ty  i b y w a ją  
z m u sz e n i do w y c o fa n ia  się  z ż y c ia  p u b liczn eg o , a często  
d z ie je  się  ta k , że  o szczerca  o tw ie ra  sam  szersze  p o d w o je  
do ż y c ia  p u b lic z n e g o  te m u , k tó re g o  oczern ił.

N ie.w iem  ja k b y  n a z w a ć  n a leża ło  p. K rz y s z to fo w i­
cza, k tó ry  n ie  od d z is ia j p rz e d s ta w ia  w sz y s tk ic h  obecnie 
p e łn ią c y c h  ja k ą k o lw ie k b ą d ź  fu n k c y ę  w  sp ra w a c h  h o d o ­
w li k o n i w  G a licy i, w  n a jg o rsz e m , w p ro s t w s trę tn e m  
św ie tle , i to  w  obec n iem có w  i n a sz y c h  b ra c i zako rdo - 
n o w y ch , a g d y  w  n r. 9 „H odow cy  k o n i11 n a p ię tn o w a łe m  
tre ść  ty c h  a r ty k u łó w  a n o n im o w y c h  p ię tn e m  fa łsz u , o- 
t rz y m a łe m  k a r tę  k o re sp o n d e n c y jn ą , z k tó re j w y jm u ję  
n a s tę p u ją c e  s ło w a : „ K to  n ieo d p o w ied z ia ł n a  p o d p isa n y  
„ a r ty k u ł  A b g a r-S o łta n a  w  „ D z ie n n ik u  p o ls k im 11, te n  n ie - 
„p o trz e b u je  się  t a k  u s iln ie  d o p y ty w a ć  o a u to ra  in n y c h  
„ a r ty k u łó w . A r ty k u ły  te  są  p isa n e  n ie  d la  n iego , ale dla  
"„otworzenia oczu ludziom, k tórzy  oślepieni jego pseudotvie-_ 
„dzą im ponującą ich n iew ied zy , d zia ła ją  pod  w pływ em  tej 
„sugestyi na szkod§_ kraju. (!!) P r z y jm  P a n  w y ra z y  m ego  
„u b o le w a n ia  z ja k ie m  p o z o s ta ję . J ó z e f  K rz y sz to fo w ic z .11

S ąd zę  że p . K rz y sz to fo w ic z  u z n a  za  s to so w n e  u z a sa d n ić  
sw e tw ie rd z e n ie , k tó re  j e s t  ty lk o  p o tw ie rd z e n ie m  teg o  
co p is a ł  w  w ie d e ń sk im  „ S p o rc ie 11 i w a rsz a w sk im  „ Je ź d z c u  
i M y śliw y m 11 i w y k a ż e  n a m  (p isząc  w  sposób  p rz y z w o ­
i ts z y  n iż  r e d a k to r  M o n ito ra  sp o rto w eg o  z w y k ł czy n ić ), 
b łę d y , ja k ie  p o p e łn ia ją  w szy scy  pod  w p ły w e m  sug- 
g e s t y i . . .

W ta k  w a żn e j sp raw ie , g d z ie  c h o d z i o dobro  k ra ju , 
ro z p ra w ę  n a p is a n ą  w  to n ie  p o w a ż n y m , p o p a r tą  fa k ta m i, 
k a ż d e  p ism o  fach o w e, a w ięc i „ R o ln ik 11, z w d z ięczn o śc ią  
p rz y jm ie  zap ew n e .

Z a rz u c a  m i p. K rz y sz to fo w ic z , że  n ie  o d p o w ied z ia ­
łe m  n a  p ism o  p a n a  A b g a ro w icza , z k tó re m  to  p ism em  
b y ł p a n  A b g aro w icz  w  n ie je d n e j re d a k c y i, n im  z n a la z ł 
g o d n e  sieb ie  szp a lty . „D z ien n ik  P o ls k i11 u z n a ł za  s to so ­
w n e  w y d ru k o w a ć  n ie ty lk o  ja k iś  a n o n im , k tó ry  m ia ł 
d o d ać  a n im u sz u  p. A b g a ro w iczo w i do n a p is a n ia  je g o  
lis tu , lecz n a d to  do d ać  ze sw ej s tro n y  k ilk a  m o ra łó w . _

M im ow oli n a su w a  się  p y ta n ie  z ja k ie g o  w ła śc iw ie  
ty tu łu  re d a k to rz y  d z ien n ik ó w  b io rą  n a  siebie ro lę  m e n ­
to ró w  sp o łeczn y ch ?  J a k b y  te ż  w y le g ity m o w a ł się  z p r a ­
w em  u c z e n ia  d ru g ic h  p rzy z w o ito śc i, r e d a k to r  „D z ien ­
n ik a  P o lsk ieg o  ?

Od re d a k to ra  p ism a  codz ien n eg o  n ie  m o żem y  w y ­
m a g a ć  b y  b y ł  u n iw e rsa ln y m , w y m a g a m y  je d n a k  od 
n ic h  z m y słu  o r je n ta c y i  i zd ro w eg o  sąd u . T a k ie  b re d n ie  
ja k ie  się  c z y ta  n p . o w y śc ig a c h  w  w ięk szo śc i p ism  lw o ­
w sk ich , d ow odzą  n a jle p ie j ,  j a k  n a sz a  p r a s a j e s t  te n d e n ­
c y jn ą . T y m  p a n o m  z d a je  się, że to  czego  n ie  ro z u m ie ją  
m u si b y ć  g łu p s tw e m  lu b  p a ń s k ą  z a b a w k ą . T y tu ł  do 
w y p o w ie d z e n ia  teg o  są d u  je s t  też  ta k i  sam , j a k  ty tu ł  
u c z e n ia  d ru g ic h  p rzy zw o ito śc i, n ie  p rz e sz k a d z a  _ to  im  
je d n a k  w cale  do p ro w a d z e n ia  m ięd zy  sobą w a lk i w  t a k  
p rz y z w o ity m  to n ie , że g d y b y  a u to ro w ie  ty c h  a r ty k u łó w  
osob iśc ie  o d p o w iad a li za  ic h  tre ść , to  b ro n iąc  sw ego  h o ­
n o ru  m u sie lib y  się  w y s trz e la ć  do nogi. D ru k o w a n ie  
a r ty k u łó w  a n o n im o w y ch  p o w in n o  b y ć  w p ro s t w zb ro n io - 
nem . A u to r  zm u szo n y  do u m ieszczen ia  sw ego p o d p isu  
lic z y ł b y  się  w ów czas in acze j ze sło w am i. K o n g re g a c y ę  
lu d z i sz a n u ją c y c h  się w za jem n ie , szan o w a ło b y  i sp o łe ­
czeń s tw o . D ziś je d n a k  doszło  do teg o , że lu d z ie  złe j 
w o li z n a jd u ją  w  p ism ach  c o d z ien n y ch  n a jd o g o d n ie jsz ą  
do sw y ch  w y b ry k ó w  aren ę .

P a n  A b g aro w icz  k a rm ił  od l a t  w ie lu  sw y c h  c z y ­
te ln ik ó w  h ip o lo g ią , z a p ra w io n ą  sosem  lite ra c k im . Z  j a ­
k ieg o  ty tu łu ,  g d y  p rz e b ra ł m ia rk ę , p o s ta w iłe m  m u  w re ­
szcie  g i lo ty n ę  h ip o lo g iczn ą , n iech  o d p o w ied zą  ci, k tó rz y  
p o w ie rz y li m i p ra w a  n ieo m a l d y k ta to rs k ie  w  „ T o w a rz y ­
s tw ie  Z a c h ę ty 11, ci, k tó rz y  — m im o że ich  d z ia ła ln o ść  
n a jo s trz e j k ry ty k o w a łe m  — m ie li w  sobie  n a  ty le  w y ż ­
szości, że m im o to  za w e z w ali m n ie  do w y d z ia łu  galic . 
T o w arz . ch o w u  k o n i i w y śc igów  i  p rz y ję li  z a sa d y  „T o­
w a rz y s tw a  Z a c h ę ty 11, i ci, k tó rz y  w a lc z y li o to , b y m  
w szed ł do S ek cy i chow u  kon i, a obecn ie  p o ru c z y li m i 
z a k u p n o  og ie rów  d la  k r a ju  i z a ję c ie  się  H u cu lszczy zn ą .

P a n  K rz y sz to fo w ic z  sk a rż y ł się ju ź  w  „ S p o rc ie 11 
w ie d e ń sk im  w  n r. 1193 z 1 k w ie tn ia  b r. n a  m o ją  vbe- 
zaubernde M acht ‘, w ięc w iem y  ja k  te n  f a k t  t łó m a c z y . 
P a n  A b g aro w icz  b y łb y  je d n a k  w  k ło p o cie , bo p isa ł m i 
p rz e d te m  ta k ie  p a n e g iry k i p o ch w aln e , n a  k tó re  n a w e t
n ie  z a s łu ż y łe m .

N a  m ój a r ty k u ł  u m ieszczo n y  w  n r. 12 „H odow cy  
k o n i11 z G ru d n ia  1898, w  k tó ry m  to  w ła śn ie  w y k a z a łe m  
w sz y s tk ie  fa łsze  p. A b g a ro w icza  i  do teg o  n a p isa n e  
w  ta k im  to n ie , n a  ja k i ,  m im o ca łe j m ej b ez w z g lę d n o śc i 
d la  b lagi,, je sz c z e  się n ie  z d o b y łe m , te n ż e  n ie  p ró b u ją c  
n a w e t b ro n ić  sw y ch  p o s te ru n k ó w , p a ln ą ł  m i w śró d  in ­
n y c h  n a s tę p u ją c e  z d a n ie :

„P a n  O sto ia -O staszew sk i z a jm u je  się zaw o d o w o  i 
„d la  z y sk u  h a n d le m  k o n i i je s t  w ła śc ic ie lem  p u b liczn eg o  
„z a k ła d u  tre n e rsk ie g o , a H odow ca  k o n i ' j e s t  o rganem  
sp e c y a ln ie  za ło żo n y m  w  ce lach  re k la m y  d la  p rz e d s ię ­
b i o r s t w  p . O st.-O st., w s k u te k  te g o  p ism o to  s to i n a  ty m  
’’sa m y m  p oziom ie  m o ra ln y m  co re k la m y  i_ c e n n ik i11.

C h o ćb y m  b y ł  h a n d la rz e m , naw et_  n ie ro g a c iz n y , i 
p u b lic z n y m  tre n e re m , n ie  u b liż a ło b y  m i w ca le  sk o n s ta -
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tow anie ty c li fak tów , ja k  niechcę ub liżyć p an u  Abga- 
row iczow i k o n s ta tu jąc  że n. p. p isze i dla zarobku — 
m im o to  pozw olę sobie zaznaczyć, że tego  ro d za ju  k łam ­
stw a m ogą w yw rzeć p ożądany  przez p. A bgarow icza 
efek t ty lk o  na  tłu m y , łak n ące  skandalów , _ zaszkodzić 
jed n ak  nrogły chyba tem u, k tó ry  je  w ypow iedział. P o ­
dobnie m o ją  trzy le tn ią  p racę  nad  księg ą  s tad  koni p ó ł­
k rw i i kon i o ry en ta ln y ch  zm ieszał z b ło tem  i w yszydził 
w w iedeńskim  „Sporcie11 p. K rzysztofow icz. Z aiste 
p rzychodzi tu  zaw ołać z h r. M oszyńskim ; . . K i e d y ż  t o  
n a u c z y m y  s i ę  w r e s z c i e  s z a n o w a ć  p r a w d ę  
n a w e t  w z g l ę d e m  p r z e c i w n i k ó w ? 11

Pow róćm y je d n ak  do koni.
H r . Jó z e f P o tock i w niósł podanie do K o m ite tu  Tow. 

Gosp prosząc o zw olnienie go od c iężaru  trzy m a n ia  n a ­
dal p ep in ie ry  hucułów . P rzy czy n y  nie trudno  się do­
m yśleć. (D. c. n.)

Osłoia- Ostaszewski.

Z nowych doświadczeń.
Nowy pasożyt, (r) A m ery k a  -znów „uszczęśliw iła11 

europejsk ich  ro ln ików  now ym  pasożytem , k tó ry  niebez- 
piiecznym s tać  się może d la bardzo  w ielu odm ian roślin  
uży tecznych . J e s t  to  t. zw. K an ian k a  olbrzym ia, Cuscuta 
Ghonovii W illd, pasoży t, k tó ry  sw em i cienkiem i ja k  n itk i 
ło d y żk am i o p lą tu je  m ianow icie koniczynę. Dziś je s t  we 
P ran c y i częstym  a n iepożądanym  gościem  n a  polach ob­
sianych  lucerną  Szkody p rzezeń  w yrządzone są ta k  zn a ­
czne, że fran cu sk i ..Journa l d’ ag ric u ltu re  p ra c tiq u e“ 
pub liku je pod adresem  ro tn ików  ostrzeżenie, podając 
naw et na  ryc in ie  zew n ętrzn y  w ygląd  szkodnika.

Ł odyżk i tej ro śliny  są m ocne i m ięsiste, k w ia tk i 
stosunkow o duże, białe, o m iłym  zapachu  i połączone 
ja k b y  w bukieciki. N asienn ik i m a ją  form ę kulek, zam ­
k n ię te  są i w  stan ie  do jrza łym . Z ia rn k a  nasienne, żół­
taw ego koloru, doohodzą do 1 x/2 mm  średnicy. N iebez­
pieczeństw o polega w łaśn ie na tern, że, podczaą gdy  
nasienie znanych  ju ż  ga tu n k ó w  k an ian k i n a  koniczy­
n ie  je s t  znacznie m niejsze od n asien ia  lucerny  i kon i­
czyny czerw onej, dzięki czem u m ożna je  w ydzielić przez 
przew iew anie, p rocedura ta  n ie w ydałaby  żadnego re ­
zu lta tu  w  obec now ego szkodnika.

Uwagi dla hodowców drobiu przy nadejściu zimy.

Jesień  oznacza się w hodow li drobiu pew nego ro­
d za ju  p au zą : m iesienie ja j  się kończy, k u ry  się p ierzą 
i -  zarów no ja k  gęsi i kaczk i po osta tn iem  „podsku- 
b an iu “ — zaczyna ją  organizm  swój zaopatryw ać  pow oli 
we w szystk ie  substancye, po trzebne p rzy  znoszeniu 
ja j .  Z każdym  dniem  p rzy b ie ra ją  w agi, dopóki się nie 
s ta n ą  zdolnem i do rozpoczęcia n iesien ia . D latego też  ta  
po ra  d a je  hodowcom najlep szą  sposobność do g ru n to ­
wnego uporządkow ania , całego urządzenia , n ie s te ty  je ­
dnak  nie w szyscy hodow cy k o rzy s ta ją  z n iej — ku  n a j­
w iększej szkodzie drobiu, a ku  sw ym  w łasnym  n iater- 
j a lnym  stratom .

Do najw ażn iejszych  czynn ików  od k tó ry ch  zależy 
powodzenie hodow li drobiu, zalicza się u trzy m an ie  m o­
żliw ej czystości i po rządku  w k u rn ik u  i zapew nienie 
dostępu  św ieżego pow ietrza. ~W k u rn ik u  należy  s ta ra n ­
nie w yszorow ać gorącą w odą w szystk ie  drew niane części 
i p rzedm ioty , jak o  to :  grzędy, p u d ła  do w ysiadyw ania  
ja j itd . U sku teczn ić  tę  czynność n a leży  bardzo s ta ra n ­
nie, poniew aż w zasta rza ły m  brudzie tak im  najczęście j 
gn ieździ się robactwo. Ś ciany  i sufit należy  w ybielić, a 
szpary  i m iejsca k tó ry ch  ręcznie w ym yć nie m ożna, 
należy  za lać  karbolow ą wodą, aby  w ytęp ić robactw o. 
Podłogę wym ieść należy  s ta ran n ie  na  czysto, a potem  
posypać w arstw ą piasku, popiołu  lub  ta rteg o  to rfu . — 
U porządkow ać też  należy  gn iazda i zaopatrzyć każde

w jedno  ja jk o  porcelanow e. J a jk a  z porcelany  d latego  
są lepsze od n a tu ra ln y ch , że w tak im  razie  m ożna co­
dziennie podbierać świeżo zniesione, a w razie, gdyby 
się zak rad ły  do ku rn ik a  szkodniki, ła tw ie j trafić  je s t  na 
ich ślad zapom ocą ja je k  porcelanow ych, poniew aż kuny  
itd . p o rzu ca ją  ja jk a  porcelanow e po drodze i u ła tw ia ją  
w ykrycie  swej k ry jów ki. Podczas po rządkow an ia  k u r­
n ik a  należy  drób n a  p arę  dn i pom ieścić gdzie indz ie j, a 
po w yczyszczeniu  k u rn ik a  w raz z urządzeniem , w ytęp ić  
zn a jd u jące  się n a  drobiu  robactw o, ab y  u n ik n ąć  dalszego 
rozm nażen ia  się ty ch  pasożytów . N ależy  rów nież s ta ­
ra n n ie  ściany  i dach ubezpieczyć przed zim nem  i 
w ilgocią. Z resz tą  zim ny k u rn ik  b y n a jm n ie j n ie  p rze ­
szkadza w rozpoczęciu n iesien ia  ja j  o w łaściw ej porze, 
jeże li ty lk o  pokarm  w łaściw ie dobrany. T ak 'zw an e  „cie­
p łe 11 kurniki., k tó re  swe ciepło czerp ią  z p a ro w an ia  na­
wozu,. zna jdu jącego  się gdzieś w najb liższem  sąsiedztw ie, 
pow odują najczęście j p rzez swój zaduch, w y buchy  epi­
dem ii drobiu  i opóźniają  zazw yczaj porę znoszenia ja j.  
J a k  pow iedzielićm y w yżej, dobry pokarm  je s t  p ierw ­
szym  i n a jw ażn ie jszy m  w arunk iem  w czesnego zaczęcia 
n iesienia. P okarm  ten , oprócz k tó rego  trz e b a  w zim ie 
dać kurom  sposobność do g rzeban ia w  p iasku , pow inien 
się sk ładać w pierw szej lin ii z czyste j dobrej w ody i 
z zielen iny . Z ielen ina je s t  dla drobiu  nieodzow nym  w a­
runk iem  zdrow ia, a kto  n ie  zaniedbuje daw ania  w  zim ie 
k ap u sty , sa ła ty , buraków , różnych odpadków  ku ch en ­
nych  itp ., te n  bezw ątp ien ia będzie jed n y m  z pierw szych, 
k tó rzy  zn a jd ą  u  siebie j a ja  w kurn iku .

N ieraz  da się zauw ażyć, że w jed n y m  dom u już  
daw no zaczęły  k u ry  znosić, podczas gdy  inne, w rów nym  
n aw et w ieku, w  sąsiednim  dom u jeszcze n ie znoszą 
Zależy to  ty lko  od racyonalnego pokarm u. — W  b ra k u  
ja rz y n  m ożna daw ać też  po tłuczone łu p in y  od ja j ,  t łu ­
czone kości, odpadki m ięsne. K to  z hodowców pilnie 
p rzestrzeg ać  będzie ty ch  przepisów , tem u  się bezw arunko­
wo to opłaci p rzez zw iększoną liczebnie produkcyę w  znie­
sien iu  ja j i przez w cześniejsze rozpoczęcie n iesien ia , (r)

W jaki sposób należy konserwować jaja.

Za pom ocą dobrego konserw ow ania m ożna u trz y ­
m ać ja ja  w stan ie  św ieżym  aż do sześciu m iesięcy, 
n iepodobna je d n a k  uchron ić p rzy tem  ja jk a  o cienkiej 
skorupie, aby  nie p rze ję ły  się sm akiem  środka w k tó ry m  
się je  konserw uje. Jeżeli chodzi o konserw ow anie ja j 
w w ielk ich  ilościach, to  oczywiście m ia ro d a jn ą  je s t  w tym  
w zględzie n ie pora roku, lecz n a jn iższa  cena chw ilowa. 
H an d la rze  u ży w a ją  zazw yczaj w ap n a  do konserw ow ania 
ja j .  D w a kilo świeżego w apna rozpuszcza się w 10 li­
tra c h  g o tu jące j się wody. Po zupełnem  zgaszeniu  i za- 
m ięszaniu  w apna, pozostaw ia się w odę aż do zupełnego 
ostudzen ia i zlew a się czystą  z góry. J a ja , k tó re  m uszą 
być św ieżutkie i bez pęknięć, u k ład a  się w  kuble, na 
spodzie k tórego  zn a jd u je  się w arstw a czystego p iask u  i 
zalew a się je  w odą z w apnem . J a ja  m uszą być jed n ak  
całkow icie wodą ta k  p rzyrządzoną pokry te . Po sześciu m ie­
siącach  udziela się jed n ak  ja jo m  ta k  konserw ow anym  
posm ak w apna.

G dy jed n ak  chodzi o konserw ow anie ja j  do domo­
wego u ży tk u , w ted y  bierze się j a ja  jesienne , poniew aż 
w tedy  k u ry  żyw ią się ziarnem  i j a j a  z tej pory  lepiej 
się konserw ują, Oddzielić też  trzeb a  i k o g u ta  n a  czas, 
gdy  się zbiera ja ja  przeznaczone n a  przechow anie, po­
niew aż żółtko zapłodnione n a jła tw ie j u lega zepsuciu.

N ajlep ie j p rzechow yw ać ja jk a  w k u p ie  ży tn iego  
zia rn a , ale należy  uk ładać  je  w ten  sposób, aby jedno 
nie do tykało  drugiego.

J e s t  jeszcze in n y  sposób, a m ianow icie przecho­
w yw anie ja j  na  półkach. Półki, k tó re stać  m uszą 
w chłodnem , suchem  i przew iew nem  m iejscu, zaw ierać 
m uszą m ałe okrąg łe otw ory, ta k  ab y  ja jk o  każde leżeć 
mogło zupełn ie odosobnione od reszty . P rze s taw iać  je  
trzeb a  co ośrn dni, obracając raz w ąskim  ra z  szerokim
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końcem na dół. — Dobrem też j est przechow ywanie j a- 
jek  w piasku, popiele, trocinach, lecz tylko w razie, 
jeżeli te  są zupełnie suche.

Konserwowanie polega w ogóle na przeszkodzeniu  
dostępu powietrza do zaw artości ja ja  — a w tym  celu 
nieodzownem jest dokładne i szczelne pokrycie powiei-z- 
chni ja j. (r )

KRONIKA.
Z Rady państwa. Zgłoszono w Izbie posłów następujące 

wnioski tyczące się rolnictwa. Pos. Dr. Roser i tow. wnoszą aby 
drogi polne były uwolnione od podatku gruntowego, ponieważ 
same jako takie nie przynoszą dochodu owszem w ym agają n a ­
kładów. P . H einrich i Tow. żądają przedsięwzięcia akcyi w celu 
podniesienia produkcyi lnu  — wprowadzenia cła na bawełnę i jutę; 
wprowadzenia użycia p łótna lnianego w arm ii, zniżenia cen frachtu 
dla lnu i wyrobów lnianych, zaprowadzenia na kolejach specyal- 
nych wagonów do transportu  l n u ; rozpowszechnienia wiadomości
0 upraw ie racyonalnej; ułatw ień przy sprow adzaniu soli pota­
sowych ze S tassfurtu  i z K ałusza etc. Ci sam i wnioskodawcy 
żądają ograniczenia handlu  terminowego zbożem na giełdach
1 państwowej kontroli nad sprawozdaniam i ze zbiorów i stanu 
ziemiopłodów, ogłoszonemi w pismach giełdziarskieh.

W  celu zapobiegania przesiedlaniu się ludności rolniczej 
wiejskiej do m iast domaga się p. Zimmer i tow. wydania ustawy
0 zabezpieczeniu robotników od wypadków i choroby; zaprowa­
dzenia 2 letniej służby wojskowej, oraz uw alniania żołnierzy na 
czas żniw. — K ubik  i tow. żądają opodatkowania zbytkowych 
koni wyścigowych (!) po 100 zł. od głowy na rok (!!) i obłożenia 
wysokim podatkiem wywozu drzewa budulcowego i opałowego. 
W niosek to co najmniej dziwaczny; trudno pojąć jak  mogli 
wnioskodawcy niedopatrzeń wysoce szkodliwych skutków dla ro l­
nictwa i leśnictwa, jakieby takie opodatkowanie pociągnęło za sobą. 
Nie wątpimy też, że utoną oba te wnioski n w niepamięci piasku “ .

Podrożenie maszyn rolniczych. W Przerowie odbyło 
się w dniu 26. listopada zebranie fabrykantów  maszyn rolniczych 
z Austryi mające obradować nad złemi stosunkam i panującemi 
w tym przemyśle w Monarchii. — Uchwalono postępować zgodnie
1 solidarnie a na następnem zgromadzeniu zwołanem na 8. Grudnia 
br. do W iednia obmyśleó bliższe środki polepszenia sytuacyi. 
Jednym z głównych środków m a być naturaln ie podniesienie 
cen maszyn rolniczych od 1. stycznia przyszłego roku. — Nie 
trzeba dodawać że tego rodzaju uchw ała zaszkodzi w wysokim 
stopniu rolnictwu, które u nas i tak już wysokie ceny za maszyny 
rolnieze ponosić musi.

Konie do Francyi zakupują obecnie handlarze w za­
chodniej Galicyi w dość znacznych ilościach.

Lichwiarze zhożowi na Węgrzech. W iadomo iż na 
W ęgrzech oddawna praktykuje się sprzedaż zboża na pniu. H andlarz 
kupuje zboże na pniu i daje na nie zaliczkę spodziewając się 
potem tyle a tyle plonu odebrać. —  W  r. 1897 dużo było takich 
sprzedaży a zbiory wypadły potem bardzo fatalnie, sprzedane 
ilości nie mogły być w znacznej części dostarczone przez pro­
ducentów. Ponieważ ceny wówczas nagle się podniosły więc 
handlarze dom agali wysokiego odszkodowania za niedostarczone 
zboże. W  istocie przez niedostarczenie zboża nie ponosili oni 
w łaściwie szkody, tylko pozbawieni zostali części zysku jaki 
z podniesienia się cen w ynikał.

W  sporach z tego względu w ynikłych władze państwowe 
za wpływem m inisterstw a rolnictwa uznały kupno takie na pniu 
za lichwę zbożową a rząd zakazał następnie tego rodzaju tran - 
sakcyi.

Otwarcie rzeźni dla trzody. D nia 5. b. m. od­
było się w Krakowie poświęcenie i otwarcie nowozbudowanej 
kosztem 45.000 zł. rzeźni dla trzody. Obecni by li: prezydent 
F riedlein, człokowio komisyi akcyzowej m iejskiej, nadto delegaci 
m iasta Katowic, mianowicie tamtejszego m agistratu i zarządu 
tamtejszej rzeźni, na wzór której rzeźnia krakow ska została zbu­
dowana i urządzona.

DROBNE WIADOMOŚCI.
Sztuczna mgła. W sprawozdaniach amerykańskiego b iu­

ra meteorologicznego znajdujemy opis ciekawej maszyny, za po­
mocą której ogrodnicy kalifornijscy łagodzą wpływ upałów, jak  
nie mniej szkodliwy dla owoców wpływ mrozów.

Dzieję się to  za pomocą wytwarzania sztucznej mgły w na­
stępujący sposób: na wozie umieszcza się głęboką żelazną skrzy­
nię o płaszczyźnie 1 do 1%  m etra kwadr., a oprócz tego 
beczkę z wodą. W  odległości 15 centymetrów ponad skrzynią 
przymocowana je s t mocna siatka z drutu, na której spoczywa 
g ruba wmrstwa słomy lub nawozu, wciąż nasycana wilgocią, 
czerpaną z beczki wody. U spodu skrzyni znajduje się wentyla­
tor, zapomocą którego utrzym uje się ciągły pęd świeżego po­
wietrza. Pod słomę kładzie się pewną ilość smoły, którą się 
zapala i która wytwarza silne ciepło dzięki dopływowi powietrza 
z podspodu. Gorąco to przechodząc przez warstwę wilgotnej 
słomy wytwarza gęstą mgłę. Zapomocą obwożenia tego aparatu  
pomiędzy szeregiem drzew, m głą się obdziela roślinność. Aparat 
taki jest w stanie zużyć 450 litrów  wody w ciągu jednej go­
dziny.  ̂ 1 W

Tępienie robactwa u drobiu. Dla wytępienia robactwa 
u drobiu przyrządza się następujący skuteczny śro d ek : bierze się 
1 część prawdziwego proszku perskiego, 3 części kw iatu siar- 
czanego, 2 części popiołu drzewnego i piołunu, który w su­
chym stanie łatw y jest do sproszkowania, - -  tyle, ile się tylko 
podoba, ponieważ to w łaśnie piołun oszałamia pasożyty. Przed 
użyciem należy proszek tak przygotowany cokolwiek ogrzać. 
Najlepiej posypywać proszkiem  drób we dwie osoby, z których 
jedna każdą sztukę drobiu trzym a, podczas gdy druga starannie 
obsypuje je  proszkiem. Po ukończonej procedurze zawija się ka­
żdą sztukę osobno w płótno i k ilka m inut trzym a nieruchomo. 
Po wypuszczeniu na wolność ptactwo zacznie trzepotać skrzy­
dłam i i pozbędzie się w ten sposób wszystkich zagnieżdżonych 
między pierzem pasożytów.

Zaleca się również posypywać często tym proszkiem i pia­
sek, w którym  się drób często zagrzebuje. (r)

Zwyżka cen mięsa w Stanach Zjednoczonych. Ceny 
mięsa, w Stanach Zjednoczonych zwiększają się stale od kilkuna­
stu lat, W przeciągu 15 la t podniosły się" o 10— 15% . P ism a 
am erykańskie zajmują się żywo tą  kw estyą i podają następujące 
powody zwyżki cen. Urzędowe sprawozdania statystyczne wyka- 
zują, że ilość bydła rogatego z wyjątkiem  krów mlecznych zmniej­
szyła się w Stanach Zjednoczonych, od r. 1892 je st około 10 mi­
lionów sztuk mniej a ludność zwiększyła się o więcej jak  o 10 
milionów głów. Jednakże wywóz bydła i mięsa świeżego nie 
zmniejszył s ię , owszem najwięcej wywieziono w ia tac h  1897-98. 
D rugim  powodem jest zwiększenie się konsumeyi m ięsa; dobro­
byt kraju  w zrasta i coraz więcej jest ludzi mogących sobie po­
zwolić na lepsze pożywienie. Trzecią wreszcie ważną przyczyną 
jest-to, że wielkie obszary służące dawniej za pastw iska, dziś idą 
pod uprawę a bydła coraz więcej trzym ają na stajni, co więcej 
kosztuje, Jakość mięsa się podnosi a w skutek tego i ceny idą 
w górę.

Hodowla pstrągów. D la hodowli pstrągów niezbędne są 
pewne dogodne w arunki naturalne, a m ianow icie: woda źró­
dlana o znacznym spadku i odległość od m iasta względnie 
dworca kolei żelaznej nie przenosząca siedm iu kilometrów. Z istn ie­
jących obecnie zakładów sztucznej hodowli pstrągów te się najle­
piej opłacają, które są położone w bliskości m iasta i posiadają 
dobrą kom unikacyę, wysyłanie bowiem pstrągów  m ałem i partyam i 
wymaga częstego używania koni na dworzec, co się przy zna­
cznej odległości od kolei wcale nie opłaca. Karmienie narybku 
wymaga coprawda wielkiej akuratności opieki i wytrwałości ho­
dowcy ale się dobrze opłaca i niezmiernie jest interesującem. W a­
runkiem  potemu jest jednakowoż bliskość kolei że laznej; Zważać 
na to należy bardzo, aby siew wmdzie nie znajdowały zepsute 
i zgniłe cząstki mięsa rzucanego na pokarm pstrągom  ponieważ 
tylko w ten sposób uchronić zarybek można od rozmaitych cho­
rób i epidemii. Należy zatem karm ić pstrągi kilka razy na dzień; 
rzucać pokarm w tak  małych kaw ałkach, aby odrazu mógł być 
spożyty. Najlepszym pokarmem są żaby, drobne ry bki rzeczne, 
posiekane na drobne kawałeczki, dzikie kasztany parzone i gnie­
cione; świeże mięso koń-skie dawać można tylko wyjątkowo, gdy 
nie można wystaraćsię o zwykły pokarm  —  ryby. *
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P la n  fe rm y  d o św iad cza ln e j
urządzonej przez krajową stacyę chemiczno-rolniczą w Dublanaćh.

Szerokość fermy 158 m 

Długość fermy 322 m

Powierzchnia 50.880 m 2 czyli 8.84 morgów

Poletko część A obejmuje 250 m 2 

Poletko część B obejmuje 9371/* W2

Ścieżki między poletkami mają 1 m szerokość:

Ścieżki między niwami mają 2 m szerokości

Pasy podłużne 2, 3, 5 i 6 nawożone w podanj 
sposób przez całą długość fermy

Pasy poprzeczne a) i c) otrzym ują nawóz 
azotowy

Część A. i część B. każdej niwy są  o b s i a n e  
t ą  s a m ą  r o ś l i n ą .

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :

Azotu mniejsza dawka
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W jaki sposób można zapomocą wymiarów ozna­
czyć wagę żywej nierogacizny i Należy w tym celu zmie­
rzyć dokładnie zapomocą sznurka długość świni od pierwszych 
kręgów pacierzowych t. j. linii przeprowadzonej od jednego ucha 
do drugiego, — aż do samego końca grzbietu t. j. tam, gdzie 
zaczyna się ogon. Długość w ten sposób wymierzoną notujemy 
w centymetrach. Następnie mierzymy objętość świni przeciąga­

jąc  sznurek tuż za przedniemi łopatkami w kierunku pionowym 
do linii grzbietu W ten sposób otrzymane liczby należy pomno­
żyć jedną przez drugą a otrzymaną z pomnożenia liczbę podzie­
lić: przez 9. 25 jeśli Świnia jest dobrze tuczona; prze 10 jeśli 
utuczenie jest uiezupełnie wystarczającem; przez 11 jeśli wogóle 
pozostawia do życzenia. W ten sposób otrzymamy przybliżone 
oznaczenie wagi. Jeśli długość wynosi n. p. 80 centymetrów, 
a objętość 130 cm. to 8 0 X 1 3 0 = 1 0 4 0 0 . Dajmy na to, okaz 
o zważenie którego chodzi, jest dobrze utuczonym ; dzielimy więc 
owe 10400 przez 9 ,2 5 = 1 1 2 .5 . Liczba ta oznacza wagę świni 
w kilogramach; łatwo więc .można wyliczyć wartość jej podług 
bieżących cen mięsa (r).

P. W. Otmiaiiowsld ze Źrenicy podaje w „Ziemiani­
n ie11 bliższe szczegóły używanego przez siebie od wielu lat z po- 
pomyślnym skutkiem środka przeciw zarazie pyska i racic u b y ­
dła ; (o którym podaliśmy wiadomość w nr. 37 „Bolnika“).

Uzupełniając wiadomość o środku na zarazę donoszę, że 
na 200 sztuk bydła potrzeba:

1) dziegciu 4 litry, 2) terpentyny x/4 litry, 3) soli bydlę­
cej 1 klgr. co wystarczy na jednorazowe wysmarowanie bydłu 
w pyskach.

Oznaczenie wieku trzody chlewnej. Wiek trzody 
chlewnej rozpoznawać można z zębów. Metoua taka jest przy­
jętą powszechnie w Anglii i z najlepszym skutkiem zastosowana 
do trzody chlewnej, o ile pożywienie tejże nie należy do jakichś 
wyjątkowych lecz jeśli jest normalnem. Świnia ma 28 zębów 
tymczasowych a 44 zęby trwałe. Ze zmian tych zębów wywnio­
skować można wiek zwierzęcia, a mianowicie. A u jedno miesię­
cznego prosiaka znajdujemy pierwsze zęby mleczne. Zaczynają 
się wyrzynać kły. Pierwszy i drugi trzonowy rozwinięty jest zu­
pełnie po skończonych trzech miesiącach i ukazują się już wszy­
stkie zęby mleczne. Pomiędzy siódmym a ósmym miesiącu wy­
chodzą pozostałe siekacze. Dziesięć do dwunastu miesięcy: 
wyrzyna się piąty trzonowy. Półtora ro k u . szósty trzonowy 
już się ukazał, następuje zmiana środkowych zębów siekaczy,

r.
Ostrożnie z zamulonem sianem! Siano zbierane na 

błotnistych bagniskaeh wywiera często złe skutki u bydła, należy 
więc posługiwać się tego rodzaju paszą z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności. W każdym razie należy siano takie 
dawać bydłu tylko jako domieszkę do paszy bez zarzutu, powtóre 
należy zapomocą młócenia lub młocarni usunąć znajdujący się 
w sianie kurz i pył. Choć zupełne usunięcie tegoż nie jest mo­
żliwe, przynajmniej choć w części zmniejsza się możliwość szko­
dliwych następstw. Należy wreszcie przy takiej paszy dawać 
bydłu zawsze sól, gdyż ta okazuje się w użyciu jako jeden 
z najlepszych środków przeciw chorobom żołądka u bydła. Około 
20—-25 gramów soli na sztukę i dzień — jest to ilość bezwa­
runkowo potrzebna w tym razie, o ile się nie daje bydłu soli 
w kamieniach do lizania.

Gdyby jednakowoż pomimo tych ostrożności okazać się 
miały u bydła objawy chorobliwe, wtedy bezwarunkowo trzeba 
zaprzestać karmienia zamulonem sianem i powrócić do innych 
gatunków paszy.

Glina jako środek opatrunkowy dla hydla. Często 
powstają u bydła wskutek ukąszeń rozmaitych owadów, lub 
wskutek odparzenia, albo też z naturalnych wewnętrznych przy- 
ezyn bolesne ropiące się rany, które trudno zagoić zwłaszcza 
dlatego, że nie jest rzeczą łatwą utrzymać ranę w czystości, 
zapobiedz tworzeniu się bakteryi i sączeniu materyi. Starzy pra­
ktycy uważają glinę, w stanie suchym i sproszkowanym za 
bardzo skuteczne lekarstwo na rany u bydła, posiada ona wła­
sność chłodzenia i wysuszania ran, a przytem usuwa w krótkim 
czasie wstrętny odór jaki mają zazwyczaj ropiące się u bydła 
rany. Zwrócić jednakże należy uwagę na to, że jedynie glinie 
czystej t. j. nie zanieczyszczonej gnijącemi nieraz odpadkami 
przypisują te własności lecznicze, przez użycie gliny brudnej

wprowadzić by tylko można do rany zarodki nowego ropienia 
się i pogorszyć w ten sposób stan choroblwy. (r.)

Opatrzenie krzewów róży na czas zimowy. Wiado­
mo jak  mało gatunków róż je s t  w sianie przetrwać miesiące 
zimowe. Prawie wszystkie wymagają skrupulatnej ochrony od 
zimne i zmiennej pogody. W tym celu należy cały krzak, 
a szczególniej młode pędy, położyć poziomo, przytwierdzić do 
ziemi, zapomocą ułożonych na krzyż deszczułek i koronę pokryć 
dobrze liśćmi lub przyrzucić z lekka ziemią. Jeśli liczba krza­
ków nie jest znaczną, to można je też omotać słomą i pozosta­
wić w postawie stojącej. Obie metody najzupełniej odpowiadają 
zamierzonemu celowi. Zwrócić na to jednak należy uwagę , że 
pokrywanie ziemią zaleca się tylko w tym razie, jeśli krzewy 
nie rosnę na trawnikach. Na trawnikach i w wilgotnych miej­
scach lepiej zamiast ziemi używać w tym celu lekkiego pokrycia 
z gałęzi. Róże herbacianie należy przedtem pokryć lekką wars­
twą czystego płukanego piasku. Gdy niezwykle gałęziste korony 
u takich gatunków jak n. p. „Marechal Niel“ sprawiałyby tru ­
dność w przykryciu, to należy wtedy układać korony w przygo­
towane specyalnie w tym celu wgłębienia; a potem przykryć 
deszczułką, tekturą i t. d.

Młode szczepy delikatnych . gatunków należy przedtem 
owinąć w natłuszczony papier aby ochronić je od wilgoci. Naj- 
więszymi wrogami róż podczas zimy są myszy. Kupki liści chru­
stu i ziemi, pod któremi znajdują się korony róży są dla tych 
zwierząt pożądanem schronieniem. Umiejąc bardzo zręcznie uni­
knąć ukłuć kolców, są w stanie te szkodniki w ciągu zimy 
zniszczyć najpiękniejsze plantacye róż. Aby tych niepożądanych 
gości uniknąć, dobrze jest posmarować krzewy krowim gnojem. 
Używa się w tym celu pendzla, aby czynność tę wykonać o iie 
możności dokładnie. W  ten sposób zaopatrzone na zimę krzewy 
mogą wszystkie bez najmniejszego uszczerbku przetrwać porę 
mrozów. . (r)

Pytania i odpowiedzi.

Pytinie 43. Mając zamiar budować nową stodołę proszę 
Panów doświadczonych gospodarzy o podanie szkicu lub przy­
najmniej opisu najpraktyczniejszej stodoły wraz z umieszczeniem 
w niej młocarni z kieratem. 7i. B.

Pytanie 44. Mam stawek 6-7 morgowy tego roku pod- 
głębiony na 1%  metra. Woda przybywa z gór, a odpływa śluzą 
przy której umieszczony jest mały młyneczek. Chcę staw ten 
zarybić proszę o radę, jaki narybek jest najodpowiedniejszem 
i skąd go sprowadzić, zaś w szczególności czy lepiej wpuścić 
kroczki, czy też większe' ryby. Zwracam przy tern uw agę, że 
chciałbym zarybić stawek karpiami i że niektórzy mi radzą 
sprowadzić z Królestwa karpie wielkości mniei więcej 1[2 funta 
utrzymując że te można już po 1—2 lat wyłowić, a następnie 
w tenże sposób dalej gospodarować. D, A .

Pytanie 45. Ozy jest gdzie w Galicyi gorzelnia kocioł­
kowa — czy wolno budować na folwarku i czy jest wskazanem 
mając na w-zględzie dospodarstwo mleczne. A. P.

Recenzye.

Zwierzę domowe w stanie zdrowym i chorym.
Wskazówki utrzymania ochrony i leczenia koni bydła, owiec 
świń, psów i drobiu przez K. S t e u e r t a  profesora Akademii 
rolniczej w W e i h e n s t  ep h a n  przełożył na język polski ’ r. 
Mieczysław Pankowski.

„Wskazówki przez praktyka, dla praktyków wypisane11 ten 
nagłówek umieścił autor na swem dziele i na każdej jego kar­
cie sumiennie się tej zasady trzymał. Dzieło prof. Steuerta nie 
jest zwykłym podręcznikiem popularnej weterynaryi napisanym 
dla praktycznych rolników, gdyż obok wskazówek leczniczych 
dotyczących zwierzęcia chorego, zajmuje się ono zwierzęciem 
zdrowem, a więc jego budową, wadami, które rolnika najwięcej 

I obchodzą, hygieną itp. 298 doskonałych rycin przedstawia bu-
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dowę autonomiczną główniejszych organów, nieprawidłowości 
w budowie zewnętrznej zwierząt, charakterystyczne objawy cho­
roby, wreszcie wskazuje w jak i sposób wykonywać m ałe opera- 
cye, opatrunki itp. Jakże trudnym  bywa często clo zrozumienia 
opis szczegółowy jakiegoś rękoczynu, podczas gdy dobry ry su ­
nek jest dla każdego zrozumiałym !

Obfitość i dobroć rycin, praktyczny układ , uwzględnienie 
zwierzęcia zdrowego, nadaje specyalną praktyczną wartość dziełu 
prof. S teuerta  i należy mieć za zasługę tłum aczowi i nakładcy 
przyswojenie go naszej literaturze rolniczej. Nazwisko tłum acza 
daje gwarancyę ścisłości przekładu, więc też nie wątpimy, że 
dzieło to znajdzie i u nas tylu zwolenników co w Niemczech, 
i przyczyni się do rozprzestrzenienia zdrowych zasad racyonalnego 
obchodzenia się z inw entarzem . Omawiane dzieło wyszło nak ła­
dem znanej firmy wydawniczej dzieł rolniczych: P aw ła P areya 
w Berlinie i przy znacznej objętości 458 str. oraz o 298 pięknych 
rycinach kosztuje w. oprawie 3 zł.

J. ill. FomorsTti.

Wiadomości handlowe.

Ziemiopłody.

Lwów, 6. g ru d n ia . P sze n ica  gotowa 7"20—7 v 0 , na term ina 
6-75—7-25, żyto gotowe 5-75—6 '—, na te rm in a  5 ’50—5-70, owies obroezny
5-20—5-70, na te rm in i 5-------5'25, jęczm ień 5------- 5 30, brow . 6--------7 '—
rzepak  1 1 '-----1 i 50, groch 5-50—6-— , do gotow ania 6-75—9-— wyka
4-40—4-80 bobik 4-60—5'—, hreczka 7-—7-25, kukurudza nowa 5 60—5-75,
sta ra  6 ------ 6’20, chm iel za 56 kg. 25'—45, koniczyna czerw ona 55-—
70 '—, b ia ła  30------ 45-—, szwedzka —• tym otka 15-------- 18 '—,
sp iry tus p a rita s  T arnopo l gotowy 1 6 5 0 —-16-75, na  term in 16-75 17'25.

U sposobienie niezm ienne, rncli ograniczony.
Bank R oln iczy  we Lwowie.

W iedeń, 7. G rudnia. (Giełda zbożowa.) P szen ica  na wiosnę 
8-18—8-21, żyto na wiosnę 6-81—6-82, kukurydza n a  m aj-czerw iec 5-21 —
— -—t owies na  wiosnę 5’42------ •—, rzepak  n a  sie rp ień-w rzesień  11-85—
11-95, Ceny sp iry tu su  19'60 do 19-80. T endencya  słaba.

P łacono 100 leg. loco Kraków 
5 .  grudn ia

Przem yśl Bochnia 
9. listop.

Czer- 
niowee 

27 listop.

P s z e n i c a ....................... 7 30— 8-20 7 - 75 - 8 - — 7 -6 0 - 7-70
Z y t o .................................. 6-30 - 6-90 — - — 6 - ----------- 6-25 5 -50— 5-60
Jeezm ień  brow arny — • — 5 -50— 6 "— - 6 - ------------6-50

na krupy  . . 5 - 70- 6-85 — • _ — ■— 5 . ------------5-25
O w i e s ............................ 5 -80— 6-40 — - — 5 - ------------5-27 4 -85 — 4-90
K u k u ru d z a ....................... 5 - 10— 5-15
H re c z k a ............................ 7 - ------------8-50 — '■— — '•—

Groch ............................ 8 - 50 - 12 "— ___ -____ 7------- 8‘- 6 -75— 7-25
F a s o l a ............................ 7 - — - 10-50 — • _ 6 -25 - 7-25
W y k a ............................
B o b i k ............................ — '— — ’ — 5------------ • — ’ —

K oniczyna czerw ona .

R zepak ....................... 10 -5 - 10-75

B ydło i św inie.
Lwów, 6. g ru d n ia  1899.

P łacono za woły opasowe od 28—31 złr. za krow y od —. zł. za
100 klg. żywej wagi. Cena m ięsa w rzeźn i, ty lne  o d -50—56 et. p rzednie 
od 46— 48 et.

W iedeń, 4. g rudnia. P rzy  znacznie większym  spędzie usposobie­
nie  m dłe. Ceny obniżyły  się p rzy  p rim a  o ł/2 zł., secunda o 1 zł., 
w stosunku do cen przeszłego tygodnia . Ogólny spęd 4977 sztuk, o p a­
sowych wołów 3451 sztuk, m iędzy tem i 545 galicy jsk ich .

Ceny uzyskane za eetnar m etr. żywej w agi p rim a  od 33—36 z łr., 
secunda od 29—32 złr, te r tia  od 26—28 złr.

AYiedeń, 6. g rudn ia . Na ta rg  nierogacizny przywieziono 
ogółem 10.897 sztuk św iń , m iędzy tem i 3.792 sw iń galicyjskich . Ceny 
za tuczne świnie w ęgierskie 37—38 et., za galjieysk ie  m łode św in ie  od 
32 41 et., za k ilogram  żywej wagi.

Praga, 4. g rud n ia . Spęd 505 sztuk, m iędzy tym i 268 sztuk g a li­
cyjskich. P łacono  za woły galic. średnie 32—35 z łr., za krow y 24 do 
29 złr., buhaje 30—35 z łr. za 100 k lg . żywej wagi. T arg  dobry.

Ogólny Związek handlarzy i hodowców bydła 
we L w ow ie, ul. K opernika 7.

Bedaktor odpowiedzialny D r. K a zim ierz  MiczyńsJci. 
N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodars " ego.

O G - L O S Z E ^ I  _A__
Śmierć myszom polnym!
N ieprześeignione i n iezrów nane w sku tkach , 

a  stosunkow o na jtańsze  w użyciu, w skutek  n a d ­
zwyczajnego rezu lta tu  je s t

zatrute zTboże przeciw myszom 
polnym

w yrobu ap tekarza  Józefa  A ich m iille ra  w S try ju .
Z ak ład a  się w prost do nor i  chodników  m y­

sich, stosow nym  przy rządem , w skutek  czego n ie­
bezpieczeństw o dla innych  zw ierząt zredukow ane 
ad m inim um.

N a m org w ystarcza pó ł k lg r. w cenie 40 et. 
Cena p rzy rządu  2 z łr .
D la  obszarów dw orskich i gm in  przy w ięk­

szym odbiorze stosowny opust.
Do zam ów ienia trzeba  do łączyć zezwolenie 

c. k. S tarostw a.

Do Pana Józefa Aichmiillera ap tek arza  w Stryju.
Podhoree  4. paźdz. 1899.

Potw ierdzam  z przyjem nością, że dostarczone 
m i za tru te  zboże przeciw  myszom polnym  użyte, 
w ydaje rezu lta ty  doskonałe i  że kosztem  20—50 
et. n a  m org, stosownie do ilości myszy, tak o ­
wych do 24 godzin z m oich zasianych pól się 

ozbywam. P rzy rząd  P ań sk i d z ia ła  dobrze i za- 
ezpiecza lud z i zak ład a jący ch  tę  tru tk ę , oraz 

inne  stw orzenia od n iebezpieczeństw a.
Z  pow ażaniem  

Julian Br. Brunićki 
4 —5 w łaśc ic ie l dóbr ziem skich.

Do m ycia p rz y  skórnych  chorobach
ludzi i zwierząt

nie m a lepsze­
go środka  nad

Schichta 
mydło 

patento­
wane

suche tw arde  calim ydło  z m ark ą  ochronną 
łabędziem .

M ydło to jest najlepszym  środkiem  czyszcze­
n ia  m ateryi jedwabnych i w ełnianych; przy m a ­
łej robocie i najm niejszem  s ta ran iu  daje n a j­
p iękn ie jszą  bieliznę, ogólnie je s t znanem . M ydło 
to je s t  dw a razy  tak  w ydatne ja k  każde inne. 
Gdy m ydła  tego n ie  m ożna dostać w m iejscu, 
proszę się udać do podpisanej firmy, k tó ra  za 
p rzysłaniem  złr. 2-25 wyszle franco  5-k ilogra- 
mowy p ak ie t (bru tto) m ydła -wszędzie w G alicyi 

i W ęgrzech.

Georg Schicht, Aussig a./Elbe,
F a b ry k a  świec, m ydła , oliwy palm ow ej i koko­
sowej. N ajw iększa fab ry k a  tego rodzaju  na  s ta ­
łym  lądzie  Europy. Pa ten tow ane  m ydło Sehizy-e 
było odznaczone złotym  m edalem  na m iędh ta  

narodow ej w ystawie 1894 r. w W iedniu.

Młocarnie ręczne i kieratow e, młynki, wialnie, 
sortow niki, try e ry  (źmijki), sieczkarnie, szarpa- 
cze, brony łąkow e Laacke’go i t. p. z najp ierw - 
szyeh i najsław niejszych  fab ry k : (H. Lanza 
w M annheim , Braci Rober w W utha, H ofherra 
i Schran tza  w W iedniu  i t. d.) poleca

Oddział rolniczy
(w iązka  U l o w e g o  W e k  rolniczych

w Krakowie.
Wyłączne zastępstwo na Galicyę 

“ i Szląsk austryaeki:
nowego i n ad er prak tycznego  try  e rą

„ Ż M I I K A “
do czyszczenia zboża z wyki, grochu, pszonaku, 

gorczycy. 10— ?
P ro sp ek ta  darm o i op łatn ie.

Cegielnik-rurkarz,
przedsięb iorca  wyrobu i p a len ia  ceg ieł i ru ­
rek  drenow ych, poszukuje roboty s ta łe j w 

większym  skarb ie. W iadom ości u d z ie l i : 
J u lia n  br. Brunicki, w  Podhorcach, 

poczta Stryj. 1—3

Biuro w yw iadow cze i  kantor służbow y
J .  Po lińsk iego , we Lwowie ul. K arola-Ludw ika 
1. 5. Po leca  oficjalistów  w szelkich kategoryi, 
oraz służbę dw orską z dobrem i rekom enda- 
eyami. 9 —10
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Quaker Oats
amerykański łuszczony owies.

Wszędzie do nabycia w paczkach funtowych i półfuntowych 
(z przepisem gotowania).

5—14
W zm acn ia  i dodaje sił dzieciom  ja k  żadne inne pożyw ienie, nie 

zam yka i chroni przed  k a ta rem  żołądka.
Do u ży tk u  kuchennego  w ogólności w ym aga Q uaker O ats n a s tę ­

pu jącego  zastosow ania: U gotow ać prędko  15—30 m in u t w sam ej w o­
dzie, lecz nie rozgotow ać, co zw ykle m a m iejsce p rzy  ta k  zw anych  
fa łszy w y ch  sosach i zupach. W szy stk ie  p o traw y  z Q uaker O ats m a ją  
d e lik a tn y  sm ak. — Q uaker O ats je s t  bardzo w y d a tn y , p rzez to  ta n i 
w użyciu.

P ierw szy Galicyjski DO I ELA ZIEMIAI
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15.

poleca

WIATRAKI I M Ł Y N K I
SIECZKARNIE ręczne i motorowe

w  trzech rozmiarach
Buraczarki i śrótowniki 2— ?

Poszukuje: dzierżawcy dla większego majątku w okolicy 
Halicza; dzierżawcy dla młyna w okolicy Stryja; ma na 
Sprzedaż używany 6-konny garnitur mlocarniany; prosi 

o próbki zbóż jarych,

Biuro komisowe, i  pośrednictw a  
K. PIETRUSKIEGO, Lwów, ul. S y k s tu s k a  I. 26,
pośredniczy we wszelkich kupnaeh, sp rzeda­
żach dóbr ziemskich i realnośeiaeh, tudzież 
przy jm uje  zas tępstwa i komisy różnorodne; 
poleca O ficjalistów  prywatnych wszelkiej 
k a teg o ry i  tylko z dobremi rekomendacyami, 
również nauczycielki,  bony, klucznice, panny 
służące ete. Oddzielnie urządzony „K antor  
s łu g 14 dostarcza służbę tak  męską j a k  i żeń­
ską wszelkich zawodów tylko z dobremi św ia­
dectwami w miejscu i dla prowineyi.  1-3

„Zasady chemii rolniczej “
pirzez F. Sehloesing’a (syna)

z l ig o  wydania  francuskiego na  jeżyk polski 
pod kierunkiem D ra  E m ila  Godlewskiego prof, 
btudyum Rolniczego przy Wszechnicy Jag ie l lo ń ­
skiej w Krakowie  przet łóm aczył  T. O. Sobański

Do nabycia  we wszystkich księgarniach. 

S k ła d  główny w k s ię g a rn i

Gebethnera i Sp. w Krakowie.

K ANTO It WYMIANY
c. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcy jnego

Banku hipotecznego
kupuje  i sp rzeda je

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po na jdok ładn ie jszym  kurs ie  d z i e n n y m , 
n ie l icząc żadnej prowizyi. 2—52

2 - 5 2Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca bez po trącen ia  prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcy jnego

Banku hipotecznego.

SBMMB

Połączone fabryki  towarów wełnianych oferują 
obecnie przezemnie około 41)00 sztuk ta k  zwanych

po bajecznie n iskiej  cenie

tylko 2 zł. 50 et. za sztultę 
a 4 zł. 25 et. za parę

(e ;pa:m ods^rłai się franco.)
Te grube, nie do zniszczenia derki, są tak  

ciepłe jak  futro, eiemno-szare albo brunatne,  
wielkoOci 150 x  19-5 cm., więc okrywają  całego 
konia.

W yraźn ie  p isane  ob.-talunki, które załatwia  
się tylko za pobraniem poczto'.'e n lub przy n a ­
desłaniu  z góry należytosei proszę nadsy łać  do

Steiner’a
Dom u kom isow ego  p o ła czo n y cłi fabryk derek

w Wiedniu, II. T a b o r s t r a s s e  27.
p Z a  nieo Opowiadający życzeniu towar zobo­
wiązuję się pieniądze otrzymane zwrócić. "iSaS 

Tysiące p ism  z uznaniem i obsta lunldem p o ­
wtórnym i t a k : Z zarządu dóbr ks Schwareen- 
be rga  w T u rac h  ; A. Koven, Burmistrz w Pod- 
kay, F rc .  Levstek  w C e rn e ; A lh e r ’a hotel  w P e t -  
tenau, N oiste rn ig  w Mallinz, W ny Prob. Bardyn 
w Lany ,  Rotter  w Suchej doli i t. d.

P ro s z ę  żądać  eennika  przedmiotów g o s p o d a r ­
sk ich .  g r a t i s  i f ranco .  7 — ?

W HULOZU
stacya  kolei Bełz, poczta loco

są zaraz do zbycia

prosięta 3-miesięczne knurki 
po 16 zlr. zaś loszki po 14 złr. 

młodsze 2-imesię<*z»e knurki 
po 14 złr. zaś loszki po 12 zlr.
z chlewni zarodowej pełnej krwi rasy  Yorkshir,  

jakoteż z obory zarodowej pół krwi
buhajki roczne i młodsze

w cenie po 40 ct. za kilo żywej wagi pó ł  krwi, 
zaś po 50 ct. za  kilo żywej wagi pełnej krwi 

rasy Simentalskiej.  5—6
Bliższa w iadom ość u Zarządu dóbr.
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(prawnie ochroniony)
Dr. W eisenberga jedyny środek ochronny prze­
ciwko zakaźnej biegunce. Sposób prosty, działa­

jący przeciw

ginieniu cieląt.
Odosobnienie, desinfekcye i t. d. niepotrzebne. 

Znakomite liczne odznaczenia.
01)8talunki jedynie u chemika

B. MENGE,  TICHAU 0. S.
Broszury gratis i franco.

Główny skład
u. C. Haubnera, Engelsapotheke

Wiedeń, I. Bognergasse 13. 9—15

2 w agi na bydło
każda na 1000 klgr. z poręczą, 2 wagj pomosto­
we każda na 4000 klgr. (ze skalą, przezmianem, 
żelaznym słupem i traw ersam i żelaznymi), 
wszystkie 4 nowe i nieużywane, znakomicie 
chodzące, zbudowane silnie przez renomowaną 
firmę "Buganyi i Sp., przepisane ustawą pod 
karą" 200 złr. każdej większej ekonomii, fabryce, 
młynowi, gorzelni, gminom, browarom, urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są do sprzedania bardzo 
tanio z powodu śmierci. (Ścisła urzędowa rewi- 

zya wag odbywa się właśnie.)

J F \  B U Q i L M T I
Wiedeń, II, Franzensbriiekenstrasse 17.

17—20

W jubileuszonym ro­
ku 1898 w Austryi 

cztery najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane na ca ły m  św tec ie

Alfa
Separatory

model 1891)
są najlepszemi 

_    “  m aszynam i do od­
dzielania śm ietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
w szystkich w ielkościach (125 do 2000 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie.

Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

Najtańszy sposób najlepszego zużytkowania mleka.
Kompletne urządzenia m leczarń.

Naczynia do transportu mleka

ze stalowej blachy, 
z nowem-zamknię- 

ciem.
Pachow e objaśnienia i rady •

Alfa Separator
Wiedeń, XVI. Gangl- 

b auergasse Nr. 29 .

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.
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PIOTR 1IK 0L A SC H  i SPÓŁKA
polecają po cenach  n ajn iższych  to w ar pierw szorzędnej ja k o ś c i, jako to : 

W ERNIKSY i OLEJE, lakiery i pokosty do wszelakiego użytku, 
Masy i farby do podłóg, woski 

3?ęćL:z±& -wrsziellsieg^o rodzaju, g-ąftokci, lais, atram ent 
P IP Y  do beczek, GAZY n a  p y tle

Środ-łci d.es3r:n.£e!k:c37-j:n.e ja-ic kresolina, lyzsol i. t_ p.

Przyrządy i przyhory do czyszczenia i leczenia koni i bydła,
ŚRODKI OWADOGUBNE,

Wiaderka, hydronety, latarnie gospodarskie
Pasy do maszyn, gurty, rzemyki, śruby, węże gumowe i konopne 

P ły t y  i  sz n u ry  do k o tłó w , h o len d ry  
Ceraty, chodniki, rogóżki i podściółki, oliwy, zapałki 

s z p a g a t t , szusr-criR-sr 
Środki do c z y sz c z e n ia  m eta li, ja k  p roszek , m ydło , p a sta  i  t. p.

IF'a.r’blca., lcroołi.â cLa.1 , 2̂0.37-012:0 d.© prania, świece

S m . a r o - w 7 - i d ł a 3 czejc*n2L±ci3la ±  do skór i uprzęży
SZCZOTKI, GRZEBIENIE — ARTYKUŁY GUMOWE

etc., etc.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.
Cenniki n a  żąd an ie  g ra tis . 28—31
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A . K RZYSZT0F0W ICZ
Lwów, plac Halicki 1. 2

Dywany, M aterye na meble 
Firanki, Portyery, Chodniki.

W y b ó r  kolosalny.
Ceny mierne. '"Hit

Makaty 
Gobeliny 

c3 Parawany 
0 Ekrany 
^ Poduszki 
^ Meszty tureckie 

Szaliki
Futra pod nogi.

C  k.uprz. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny
WE LWOWIE

przyjmuje od I. października 1899 począwszy

na asygnaty kasowe
4-procentowe, wypłacalne w  3 0  dni po wypowiedzeniu  
4'|2-procentowe, wypłacalne w  60  dni po wypowiedzeniu

jakoteż
W K Ł i Ł E E I

na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

K S I Ą Ż E C Z K I  C Z E K O W E .
Lwów, dnia 30. września 1899. J D y re k c y C l .

Przedruk nie będzie płacony. 2—5?

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


